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Karol 

Kiedy .ię myśli o Ś'więoci.e l-go Maja, 
me mobla nie pomyśleć' o jednym z naj­
większych bojownik6w Idei socjalistycz:­
nef, Karolu Marksie, socjaliście niemiec­
km.. 

Bo choć dopiero w sześć lat po śmier­
ci Kacola Matdcea zapada na kongresie w 
Parytu umwała; by dziell l-szy Maja był 
świętem rob~em, to uchwała ta za­
pada., dzięki temu., te we wszystkich kra­
jada były j\d WÓWCl.a8 silne organizacje 
robotnicze. 

Me były, ;e.t. właśnie wielką udu­
łI'I M"",," •• 

On bowiem nawoływał, by się robot­
nicy łąar:yli w organizacje, bo tylko W$pól­
Dym wysiłkiem można zdobyć sobie 
prawa. 

Karol MIlI1ks powiedział pierwszy, że 
kilka iedno&telt. choćby Ila,ile,pszyoo, naj-
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azJa.chetmejszyoh nie zmieni świata, t. na 
to trzeba wysiłku prolelarja{u całego 
świata. 

WSrytłC'f tobotmicy na całym świecie 
są jakby jedną rodziną, jedna gnębi ich 
klrzywd., jeden cel im przyświeca. I tyl­
ko, gdy robotnicy całego łwiata. bez 
względu na to, fe w 1'6fmych miesZlka.ją 

lm-ajach, te r61lne wyznają religje. ClE'{ 

różnymi jęZ)'lka.mi wła.dają - łyJ.ko gdy 
ci wszyscy robotnicy połączą swe siły, 
zdołają zmieoK jwiat na DDWy, dobry i 
sprawiedliwy dła wszystkich. 

DJatello Karol Marka nawoływał: 

"Proletarj .... wszyotldch kraj6w, I~ 
się'" 

Marks jest twórcą dzieła p. l ,,Ka­
pitał", dzieła majllCello takie maca:erue 
dla 80cjsJi.st6W, jak Ewangeijlt dla chrze-
ściian.. B. 

• 
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Z podwórKa 
Pocieplało i wiosna szła nie na tarły. 
Dzieci pamiętały, te z,bliża się t-szy 

Maja i że obiecały coś w ten dzieó untą­
<hi<:. Urządzą na pewno i na własną rękę. 

Tak postanowiły. 
Więc wciąż się naradtały, obmyślały 

i ciągle o tern mówiły. 
Instruktorka harcerek poradziła, ja­

ką wybrać komedyjkę. Tyle, te poradzi­
ła. Rewę dzieci w6ZystkO same zrobiły. 

Bez kłótm.i i gniewów ułożyły kto kim 
będzie w tej komedyjce i kai!dy przepisał 
swoją rolę· 

Ale sama komedyjka lo mało. 
Zresztą w komedyjce występowało 

tylko 6 osób, a przedstawiać chciało ~ę­
cej. Więc co? 

Więc dodano deklamacje i śpiewy i 
profram był gotów. 

Ale to jesr.cze nie wszystko I 
Trzeba było pnz:eciet obmyślet, gdzie 

pn;edstarwienie się odbędzie i to było wa­
żne i trudne. 

Dmeci chciały w mries7.kruniu. ale mie­
wania w tej kamienicy były małe, a ża­
dna mamusia ani słyszeć chciała o wyno­
szeniu rzeczy. 

Zgodzono się więc: na podwórko. 
Mundek z Jędrkiem pokrzyczawszy 

trochę obmyślili jut na.wet jak poust<llWiać 
ławdci. jak zawiesić. kurtynę, gdue usta­
wić stolik z kasą, gdy Marysia zawołała 
na~le: 

- A jak będ~e desZ'Cz? 
- P'%'a.wdal Pneciet mote padać 

deszczl 
To się nawet często u1arza, że gdy 

ma być wycieoz;ką, czy wo~óle coś, do 
aze~o konieCZll1ie potn;ebna pogoda, to 
wtedy właśnie r~ada się deszcz. 

Zaczęto więc na ~wałt obmyślać, jak 
się zabe.z;pieczyć przed deszczem, gdyby 

mu 8lię tak za.ohciało padać, ale to nie by­
ło łatwo. 

O zbudowaniu das.ziku, przy cum 
gwałtownie upierał się Jędrek, nie było 
mowy. Gospodarz nie pozwoli, a skąd. 
wziąć deski, słu:pki1 

Nie, z dachu nic nie będzie. 
Rozciągnąć płótno 11 A czyi płótno 

nic przemaka? l to też trudno! 
Radzono i radzono, at postanowiono 

tak: jeśli będzie padał desz.c.z., uroczy­
stość l-szo Majowa odbęd.z.ie się w naj­
bliższą niedzielę po l~zym maja. Henia 
ma wypisać na afisru, żeby wazyllCy wie­
dzieLi. 

Bo Henia ślic.z.n.ie maluje i obiecała 
wymalować dwa afisze. Jeden powiesi 
się w bramie, a drugi w sklepiku. Skle­
pK:zarka pozwoliła, bo lubi teraz dzieci. 
Czyż - %'resztą - nie zasłużyły na to? 
Mało ratry pomagały jej, w ostatnich cza­
sach 7 Czy to Stach z MuOOkiem nie wy_ 
taszczyli z piwnicy beczki po kapuście 7 
A Alina całą niedzielę przedświąteczną 
przesiedziała w sklepie, bo takli był ruch. 
że ledwo nadążyć było rno7.na. A mała. 
Stasia 1 Nie biegała to po ślusarza, ady 
klucz od Slklepu się uama.ł7 

A wszystkie te usługi były tak, z do­
bre~o serca, byle pomóc, nie za cukierki. 
czy pieniądze, ery (1) tam inne~2. 

Więc sklepiczartka..odwd:znęcza się. 
Pozwoliła powiesić afisz: i obiecała 

spnzedać 10 najdroższych biletów. Sama 
też pny;dz:.ie i wykupi WIet olobno, przy 
kasie. Też z natclrożsZ')'lCh. 

Po unarlwieniu z desa;:zem, zaczęły 
się nowe, z dekoracjami. 

Bo jak to :zrohii:, by az:a.ry, wil~otny 
mur, był TaZ lasem. to znów izbą miesz· 
kalną, to mów ozem mnem 1 

Myślano i radzono, a jak się myśli. to 
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zarws.ze się ooś wymyśli. Wiłc m&lezio­
no radę. Izbę łatwo zrobić, można wę­
"lem nary.sować okno, pOIławić stół, ła· 
wkę lub krzesła i gotowe. 

Gorzej z luem.. 
Ze nie trzeba litołu, kn_seł i t. ci. -

wia-domo. Ale sk.d wz,i.ć drzewa? zie­
lone drzewa? 

Chyba namalować la. na dutych ar­
kuszach i przycupić do muru. Pewnie, 
:te nie do sameQo dachu, ale trochę ponad 
iłowy .Qrajqc.ych. A "dyby lię to zrobić 
nie dał'O, to najlepiej tak: stanie kto pny 
samej scenie i bęcizie zapowiadał, co Ice­
na ma puedstawiać. Ze teraz Jas, a po­
tem dom, czy SZKoła , czy podwórze. 

Przecie! każdy wyrozumie, że pod­
wórko to nie prawdziwy teatr i nikt nie 
bęDe wyśmiewał. ... 

Dzieci więc postanowiły naprzód 
spróbować wymalować l .. na dutych ar­
kuszach, • jdliby się nie dało, zapowia­
dać. 

W katdym razie bardzo były udowo­
IODe, :te jut co najgorsu, obmyśliły, gdy 
przypl,tał się mały J6ziek z ~siedn.iego 
domu i dalejże pytać: a co to będzi e ? a 
po co? a dlaczego? a co to za święto? 

Wtedy Stach zawołał: 
- Prawda I Bylibyśmy zapomnieli, 

Takl.c:~ lak J6zio moż. być więcej, kt6rzy 
nie wiedz" co to jest l-szy Maja? Trzeba 
koniec:zaic wygłosić pn:em6wieniel 

Dzieci stropił)' się, 
Przem6wienie - jed najtrudniejsze, 

Tntdnie;sze od sprawy desU%u i deko­
ra.cyj, Ale ruyna;", te przemówienie 
musi być, w ukole bywa I Na lO-lecie 
Niepodległości tet było, Pa.-nI przema­
wiała i jeden starszy uczeń, 

_ TakI Taki M~ być przem6wie­
mel 

- Tylko kto? 
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- Stach I 
- Sta.chl Stach I 
Ale Stach nie mógł. Ma jul duJa in· 

nej pra.cy. J eden nie moie W'UytLkiego 
zrobić. Niech kto inny. Niech Stefek.. 

Stefek si, zgodził. 
Powie, że dawniej byU robotnicy bar­

dzo uct.kani. Robotnik i biedny chlap 
był jak niewolnik, A choć pracowali od 
świtu do p6ł.ne; nocy, nie atarczyło im na 
tycie. Nawet małe dzieci pracowały. Gdy 
kto piwiedz.iał, :te tak jeat tle, karano go 
i było mu potem jesz.cze gon:ej. Ale gdy 
duto, bardzo duto robotników, nie w jed­
nem mieście. a w wielu, a w całym świe­
cie powiedziało, te tak jest tle I tak dalej 
byt: nt. moh, z.mienilo się ns lepsze. 
Wł%)'8tktch przeciet karać nie motaa. 

I tak powoli, powoli robotnicy unie­
niaU swoje tycie na lepsze, ~tanawiah 
prawa i walczyli o nie. Nie .do :m łatwo 
i jeszcze wszystkiego me zdobyli. Ale 
zdobędą, lidy będą trzymać ruem. Bo 
robotnicy raum, to wielka siła. vdy nic 
będą pracować, nie będzie mo-tna tyć! 
Nie będzie światła, ani wody ani chle · 
ba. Nie będzie domów, ani ulic, ani tram­
wajów." 

- Dobrzej dobrze I 
- Mów dalej! 
- Hol hol jaki to mówcal - krl)'-

culi chłopcy, 
- Dalej, dalejl - wołtl~ Stilch. 

Jeszcze nie skońC7.0nel 
- A nici - odparł Steh.k. ,- Jesz­

cu trzeba powiedzieć, te gdy ,"\ ;-: lak ro­
botnicy z całego świata zjctdżali i radZIli. 
por.anowill wybrać jeden dZl.:ń na SWOle, 
robotnicze święto, Wybroili lAszy Maja, 
h tt' lut wtedy zielono, t .. to iuż wio!!­
nil, nowe tlcie I te robolruey ehe, no· 
weto tycia 
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- To lut chyba wszYJ~kol co? Stn­
::1'1\.' - T2ekJ Stefek.. 

- Prawie \I."ł%yslko, ale nie n1peł­
niel - odpowiedział in.9truktor, który od 
dobrel chwili lZ,ukal chlo'J)Ców, aJ; zna­
lazł ich tu tak zajętych, te wea le nle zau­
watyd.i je~o wejścia. 

Stefek zawstydził się naZUł bo nie 
wiedział, czy dobrze m6W1ł, a inni zaczęli 
ZUlU opowtadać, że ma być prLcm6wie­
nie, te Stefek będzie przeme.wial J że 
Stefek bardzo dobrze mówi. 

Instruktor chwa.lił, te Stefek wszyst­
ko to wie, co mówił, I po'Wliedział, by jesz­
cze dodać, jak r()bot.niey obchodzą swoje 
Święto. 

Dzieci nie bardzo wiedziały, tylko 
tyl e, że idĄ w pochodzie i nłO$~ sztanda­
ry. Więc instruktor dodal, te w dzien 
ten przeliczaj", swoje zastępy, omawiają 
co w tym roku U'obUi i co robić należy, 
by laknajszyhci.::j osiągnąć 5fWój cel. A cel 
leD, to wolnoś6 ł r6wność wszystkich lu­
chI. W dniu 1-szym Maja ur%Ąd.zają robot­
nicy zebrania, akademje, w których wy­
ia_śniają tym, którzy nie wieclzą, te 1-sty 
Maja, to Swięto robotnicze, Święto Pracy ... 

- To tak, ja.k myl - zawołały cizie­
cl - A pr"2:ecid myśmy nie wiedziały, 
tytko tak, z samych siebie p_ostanowiłyś­
my urządzić co, na l-szel2o Maja - krzy­
czały jedno przez drugie. 

- Nazwijmy nasz obchód akademją! 
- wołały. 

- Taki taki Akademią! 
- l-szo MII.If!W& Akademia' 
- Wypisz, Heniu, tak na afilzuf 
Henia obiecała, te wypi.z:e. 
Dzieci były bardzo, bardzo zadowo­

lone, tylko Heni. powied.z.iala , fe tneba 
jeszcze 00' doda~. 

Ił .,. 
• • 
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- Je'zcze dodać? - oburzał.,. . się 
dzieci. 

- Akademia to mało? 
- Komedyjka, śpiewy, deklatnacje, 

to mało? 
- A przemówienie 1 
- A bilety, lak w prawdzJ:wym tel.· 

trze? 
- Patrzcie-no iąl MaJol 
- To zatafJcz jeszcze, albo fiknij ko· 

ziołkal - krzyczał naprawdę jut rozgnie­
wa.ny Mundek. 

I za.ra2 powstał gwar i prz:echodzlł 
jut w krzyk, gdy in.stmktor począł ud. 
szać: 

- Dajcie się wypowiedzieć Marysi, 
trzeba wysłuchać zdania wszysUdch, kt6· 
rzy chcą m6wiĆ. Uspok6Jeie się. Niech 
Marysia mówi. 

- , Niech m6wi - odezwały się nie­
chętne t!losy. 

Marysia, czerwona jak piwonja, po­
częła mówliĆ. Ale zawstydzon .. i trochę 
ro.z1!niewana krzykiem dzieci, ledwie mo­
ila wyjJtkać parę słów. Zdawało się na­
wet, te się rozplacze, id.,. zacinając się co 
chwila, bąkala cichutko: ... te to wszyst­
ko ... niby ta akademja .. to ładne 1 duto ... 
i że to przemówienie ... Ale ie idy takie 
wielkie Swięto ... to dla wszystkich ... że 
te małe ... to one nie bardzo rc>zumleją ... 
ł tn:ebaby coś leszcze dla nich ... choć Ste-
fek wyratnie mówi I te ... te ... " - tu u. 
cięła się na dobre i idUeś tam lu! z tyłu 
dolatywał slłumiony chichot, który mÓił 
za chwilę wybuchnąć w głośny śmiech, 
gdy instruktor zawołał: 

- Marysia ma rację, mów śmialo l 
Wiem, co chceu powiedzieć. 

Nabrała więc Mary.ia odwagi i po­
wiedziała jut gładko, te ponieważ to ta-

... . . 
•• • • 
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kie wielkie Święto, naletałoby i małym 
dzieciom s'Ptawić jakąś przyjemność, bo 
takie małe niewiele z Akademji z.rC)Xu~ 
m.ieją. A trzeba :robić tak, by i one pa· 
miętaty 1~zy Maja i na drugi rok czekaJy. 

Mary1ia miała naprawdę rację , dzie­
ci same to przyznały i było im przykro , te 
z początku śmiały się i krzyczały. Ale 
MlU')'5ia jut nie pamiętała, trochę jeszcze 
ty~o była zła na Mundka za "fikanie ko­
%ola. 

Znów .zaozęła 8ię narada, jaką przy­
jemn04ć wymyśleć dla małych i co po­
wiecie? Wymyślono! 

Wymyślono dwie I 
Dla dzieci z te.j kamienicy i dla go­

.ei. 
Dla dzieci z tej kamienicy obmyślo­

no urządzić małą loterję fantową. w któ­
rej katdy bilet wygrywa. Bilety loteryj­
ne otrzymają małe cWieci bezpłatnie, ja­
ko dodatek do biletu wejścia. 

A skod fanty? 
Tł'ochę fantów zoeiało z nieudałej 

""eUdej loterii. więc maina wybrać co 
się nadaje dla małych dzieci; kilka zaś 
drobiazgów mo.tna dokupić. Np. dla Wit· 
ka koruecrnie kai"teC2.kę z malowa.nemi li­
terami. 

A pieniądze 7 
Sk:1epic::zarka obiecała napew:no sprze­

dać 10 biletów. Motna ją więc poprosić, 
by poiyczyła 2 złote, a potem .obie od­
bierze, gdy aprzeda bilClł.y . 

• 
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Na wszystko znajdzie sU; rada, ~T 
się radzi ra.zem. 

Ile to było trud6w, kłopol6w, cięt­
kich spraw. 

Jedna głowa nie wymyśliłaby wszyst­
kiego. A tak, gdy wspólnie radzono, ten 
coś powiedział, tamten zmienił, ów coś 
dod ał. 

I wszystko obmyślono doskonale. 
A co dla dzieci - gości? 
Nie moina tym dać, a tamtym nie. 

A tyle fantów tei dać nie moha, bo nie 
ma pieniędzy, to - raz. a dale~ niewia­
domo, ile tych gości będzie? 

Wię<: dla gości cukierki! 

kłol 
Kupi się cały kilogram, by nie zabra -

- Niech się małe cieną! 
- Niech wiedzą, że Święto. 
- Niech wiedzą, te l-uy Ma.ja. 
- Niech się pTZyrwyc::zajają ten dzid 

święcić - zakończył instruktor i z;wo-­
łal ohłopaków na zbiórkę. 

Dziewczynki zaś spisywały, ile jeat 
w kamienicy małych dzieci i co komu 
kupić. 

Wszystko to było w strasznej tajem­
nicy przed ,.małymi", ale "malc" ooś nie 
coś się dowiedziały ... A mote tylko pr,%(!:­
czuwały? 

Dość, że wciąż pytały: 
- Kiedy ;ut l-ny Maja? 

Baj. 
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HYMN DZIECI ROBOTNICZYCH. 

Rośniemy w przyszłość, rośnie m w moc 
My - przyszły buf żołnierzy 
Armji, CO zwalcza ciemną noc, 
Co w Jutro świata wierxy. 
P a trz, jak szeroki wkoło świat, 
Wre praca, bój się tOO%Yi ' 
To wszędzie ojciec 1l88l, czy brat .... 
Mocarny lud roboczy. 
To oni świat buduj~ wuak, 
O woloośl: walczą oIli, 

Przez setki g.ranic jeden mak -
To sztandar lśni czerwony. 
Rośnijmy więc jak młody las, 
Gdy niebo W'krąg się chmurzy, 
I dla nM te! nadejdzie czas, 
By oroło sŁawić burzy. 
At wreszcie wolnym będzie lud 
I sło6ce świat rozświeci, 
Dziethictwem nas:ten1 bój i trud. 
My - robot.Diue dzieci. 

;g 
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Pamiętajmy. 
te dzieci robotnicze, powinny na wszysł kich uroczystościach, akademjach, przed­
ttawieniach cl.ziecięcycb 

śpiewać swój h)"DlD, 

Hymn Dzieci Robotniczyc:h 
Przypominamy słowa, na siódmej zaś stronic nuty. 

KOMEDYJKI NADAJĄCE SIĘ DO 
ODlIGR4NIA W OZIE'" 1 MAJA. 

E. SJel~urg _ ZOll.lulone szczęście­
"PrzyjaallIl I>zieoi" t .V.28 r. 

ICw&:Za4 __ Slawa - Księgarnia Ro­
botru.c.zl . W.rłoką 9. 

$a.naÓ"a. .-- SKlep a sPQl~łzieln ie -
"Prz,;aoitl dzie~i" 17.111,29 r. 

CH6~~NE D~KLĄJ(ACJ~ 

E. Szelbutg -. o.jciec ...... "Prllyjaciel 
Dzieci" 22.V,lS r. 

R. H. - Cr:ecwQny chOfUy - "Przy' 
jaclel Dzieci" l.V.28 r. 

M. Markowska ..... Cz.\1waj d.ruży.no­
"Robotnik" 10.IV.29. 

Tuwin - Biały dom 

"~i"S~$~S~$"S~S"&~""""""''''''''''''''''''~'''''''''''' .. 
N .. "t~, .. ~ "um er Prz>'jac;iela J)zieci ukate si~ W dniu 

l-go Mała w zwiększon7m formacie. 

E a • 
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